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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", Plac  Marjaeki 
liczba 6 | 7. 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocanie 
9 rłr. — kwartalnie 4 ułr. 50 ct. —  miesięcmie 
1 złr. 50 ct. 


aństwie  austrjackiem, 


Z przesyłką pocztową w 
R Je è 2 złr. — kwartalnie 6 


24 złr. — półrocznie 

miesięcznie 2 złr. 
Z przesyłką pocztową zm granicą, 
do Francji, Anglji, 
80 ów — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


roemnie 
słr. — 
do całych Niemieo 


rocznie bO marek — kwartalnie 12 marek marek 50 srg. 
Włoch i Śzwajcarji rocznie 


We Lwowie Poniedziałex dnia 3. Czerwca 1889 


wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


Rok XXII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji 


„Dziennika Polskiego", plae Mariacki 
licze 61 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie Lipsku, 


Bazylei, Szwajcarjj i Wrocławiu pp. Hiaasenste n 
et Vogler, we Wiedniu A. Unpelik, R. Mocse, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saim Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od iednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Prywatna korespondencja i nekrologi 1% ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od 


wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po L et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct od wiersza 


Ubezpieczenie robotników 
od wypadków. 


Komisja wyborcza, ustanowiona na zasadzie 
$. 11. statutu wzorowego dla zakładów ubezpie- 
czenia robotników od wypadków, rozpisuje w myśl 
$$. 10. do 15. i 46. powołanego statutu wzoro- 
wego na dzień 26. czerwca 15589 r, wybory 12 
członków i 12 zastępców do wydziału utworzyć 
Się mającego Zakładn ubezpieczenia robotników 
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, 
oraz 2 asesorów i dwóch zastępców asesorów sądu 
polubownego dlattegoż zakładu. 

Celem przeprowadzenia wyborów do zarządu, 
podzielone zostały wszystkie obowiązkowi ubezpie- 
czenia podlegające przedsiębiorstwa w Galicji i 

ukowinie na sześć kategoryj, obejmujących po- 
krewne lub zbliżone do siebie rodzaje przedsię- 
biorstw, a mianowicie : 

I.) Przedsiębiorstwa rolne i leśne, młyny. 
II.) Koleje żelazne, górnictwo, hutnictwo, przera- 

iania metali, machiny, narzędzia itp. III.) Prze- 

mysł chemiczny, materjały do opalania i oświe- 
tlania, żywność, napoje. IV.) Przedsiębiorstwa ka- 
mieniarskie, ziemne, budowlane. V.) Przedsiębior- 
stwa tkackie, odzież i pralnie. VI.) Papiernie, gar- 
barnie, wyroby drzewne i sznycerskie i przedsię- 
iorstwa polygraficzne. 

Każda z tych kategoryj (kół wyborczych) ma 
Wybrać do wydziału jednego członka jako zastępcę 
przedsiębiorców i jednego ezłonka jako zastępcy 
robotników. Wybory cdbędą się w następujący 
sposób : Każdy własnowolny przedsiębiorca będący 
W myśl ustawy członkiem Zakładu (przy przedsię- 

iorstwach, któremi nie zarządza sam przedsię- 
biorca, kierownik zakładu) wymieni w kole wy- 
orezem, do którego zakład jego należy, przez 
Wypełnienie i oddanie kartki do głosowania jako 
andydata wybrać się mającego przedsiębiorcę 
ub kierownika przedsiębiorstwa (zastępcę przemy- 
słowego), który musi być mężczyzną własnowol- 
nym. Pomiędzy wszystkimi w jednem kole wy- 
borczem wymienionymi kandydatami, uważany bę- 
zie za wybranego do wydziału jako zastępcę 
przedsiębiorstw ten kandydat, ma którego padnie 
względnie największa ilość głosów, a za zastępcę 
uważany będzie ten kandydat, który otrzymał po 
nim najwięcej głosów. Przy równym podziale gło- 
sów rozstrzyga los. = > 

Robotnicy i urzędnicy (mężczyźni i kobiety) 
każdego obowiązkowi ubezpieczenia podlegającego 
zakładu, z wyjątkiem uczni, wolontarjuszów, pra- 
ktykantów i innych osób, które nie mając jeszcze 
zupełnego wykształcenia, nie pobierają żadnego 
lub niższe wynagrodzenie, wybierają jednego kan- 
dydata gktóry musi być własnowolnym mężczyzną, 
zatrudnionym w jednym z zakładów odaośnej ka- 
tegorji w Galicji albo Bukowinie, przyczem roz- 
strzyga względna większość głosów. Nazwisko tego 
kandydata wpisze wyznaczony w tym celu przez 
robotników i urzędników mąż zaufania na karcie 
głosowania, którą tenże mąż zaufania ma podpi- 
sać i oddać, a na której wskazaną będzie liczba 
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również wykazać się legitymacją przedsiębiorcy. 
Przy osobistem głosowaniu oddaje się zamknięte 
karty głosowania. 

Przedsiębiorcy mają na kartach głosowania 
robotników i urzędników podpisem swoim po- 
twierdzić, że wszyscy w przedsiębiorstwie zatru- 
dnieni, 8 uprawnieni do głosowania, zawezwani 
zostali do wzięcia udziału w wyborze, i że kaudy- 
dat większości wpisany został do karty głosowa- 
nia. W przedsiębiorstwach o jednym robotniku 
ma przedsiębiorca potwierdzić, że tenże jest je- 
dynym w przedsiębiorstwie zatrudnionym robotni- 
kiem. Przedsiębiorcy mają swe własne karty gło- 
sowania podpisać tylko w razie, jeżeli osobiście 
kartę głosowania oddają. 

Reklamacje w sprawie niniejszem rozpisanych 
wyborów należy wnosić do komisji wyborczej naj- 
później do dnia 12go czerwca 1889 r. przez c. k. 
galicyjskie namiestnictwo. Komisja wyborcza roz- 
strzyga ostatecznie o wniesionych reklamacjach. 
Przedsiębiorca posiadający więcej przedsiębiorstw 
w obrębie galicyjsko-bukowińskiego zakładu ubez- 
pieczenia od wypadków, jest uprawniony do od- 
dania tylko jednej karty głosowania do wyboru 
członka wydziału i sądu polubownego. Natomiast 
robotnicy i urzędnicy każdego obowiązanege do 
ubezpieczenia przedsiębiorstwa, uprawnieni są na- 
wet w razie, gdyby kilka takich przedsiębiorstw 
do jeduego i tego samego przedsiębiorcy nale- 
żało — do oddania po jednej karcie głosowania 
do wyboru członka wydziału i sądu polubownego. 
Udział w tych wyborach nie przesądza 0 obo- 
wiązka ubezpieczenia, w której to mierze orzeknie 
w swoim ezasie wydział galicyjsko - bukowiń- 
skiego zakładu ubezpieczenia robotników od wy- 
padków. 

Lwów 27. kwietuia 1889 r. 

Dr. Wacław Lomaszewski, 
przewodniczący komisji wyborczej. 

Przy tej sposobności nadmienia magistrat m. 
Lwowa, że karty głosowania tak dla pracodaw- 
ców jak dla robotników, zostały już osobom u- 
prawnionym doręczone w doiach 23go i 24. zeszł. 
miesiąca. 


Rosja i Polska. 


Now. Wrem. zamieszcza od pewnego czasu 
„listy z kresów polskich“. W jednym z tych li- 
stów znajdujemy nasiępujące uwagi o wzajemnym 
stosunku: 

„Polacy — to jańczarowie zachodnio-europej- 
skiej cywilizacji. Nienawiść ku Rosji hizantyńskiej 
zaszczepiona w nich od wieków, wyssali ją z mle- 
kiem matki. Przytem stosunki polsko-rosyjskie tak 
dalece są powikłane i zawiłe, że o zaprowadzeniu 
jakiejbądź granicy logicznej pomiędzy interesami 
wzajemnemi myśleć nie podobna. Inflanty oddziela 
od Rosji granica geograficzna, odmienna rasa, 
mowa 1 wyznanie. Rzeki zaś, jak Dźwina zacho- 
dnia, Dniepr, Bug, Niemen i Wisła z dopływami 
nietylko nie odgraniczają Rosji od Polski, lecz 


robotników i urzędników, którzy zatrudnieni są | przeciwnie, łączą pod względem ekonomicznym. 


w przedsiębiorstwie. Z pomiędzy wszystkich w je- 
dnym kole wyborczem wymienionych kandydatów 
ten będzie uważany za wybranego do wydziału 
jako zastępca robotników, na którego padła wzglę- 
dnie największa ilość głosów, za zastępcę zaś jego 
uważany będzie ten kandydat, który otrzymał po 
nim najwięcej głosów, przyczem każda karta gło- 
sowania oznacza tyle głosów, ile jest osób zatru- 
dnionych w odnośnem przedsiębiorstwie. W razie 
równości głosów rozstrzyga los. Przy przedsiębior- 
stwach , w których zatrudnionym jest tylko jeden 
robotnik, tenże jest uprawniony do wypełnienia i 
oddania karty głosowania. . 

Do sądu polubownego wybierają tak przed- 
Biębiorcy wszystkich sześciu kół wyborczych ra- 
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ściu kół wyborczych razem, 2 pośród siebie po 
jednym asesorze, przyczem kandydat, na którego 
względnie największa ilość głosów padła, nważany 
kie za wybranego asesorem, 8 ten, ktory otrzy- 
mał po nim największą ilość głosów za wybra- 
nego jego zastępcą. Przy równości głosów roz- 
atrzyga los. Zresztą tak co do czynnego i bier- 
nego prawa wyborczego, jak i co do sposobu wy- 
liczenia głosów, zachowane będą te 
same postanowienia, jak przy wyborze laid 
wydziału. i 
Karty głosowania tak do wyboru członków 
wydziału, jak i sądu polubownego, i to tak dla 
przedsiębiorców jak i dla zatrudnionych w ich 
zakładach robotników i urzędników, doręczone z0- 
staną przedsiębiorstwom kolejowym przez ck. ga- 
licyjskie namiestnietwo bezpośrednio, innym zaś 
przedsiębiorcom za pośrednictwem ck. namiestnie- 
twa przez władze przemysłowe pierwszej instancji 


za potwierdzeniem odbioru. 


Przedsiębiorcy mają pouczyć swych funkcjo: 
narjnszy, w jaki sposób wybór ma się odbyć. 

Wypełnione karty głosowania mają być albo 
do dnia 21. czerwca 1859 r. oddane wsadzom po- 
itycznym pierwszej instancji celem dalszego wy- 
słania do komisji wyborczej, albo przesłane tej 
Ostatniej w drodze ck. gal namiestnictwa do dnia 
wyboru, albo też wreszcie w dniu wyboru samej 
omisji wyborczej osobiście wręczone. W tym 
Celu zgromadzona będzie komisja wyborcza w dniu 
26. czerwca 1889 we Lwowie (w zabudowaniu ck. 
namiestnictwa depart. III.) od godz. 10—1. popo- 
udniu. - 

Przy osobistem oddaniu kart głosowania ko- 


misji wyborczej mają przedsiębiorcy wylegitymo- 


Wać się przez przedłożenie specjalnego przez wła- 
dzę polityczną pierwszej instancji wystawionego 
Poświadczenia co do tożsamości osoby, lub też 
W inny wiarogodny sposób. Osobiste oddanie kart 
głosowania robotników i urzędników przedsiębior- 
stwa może nastąpić tylko przez odnośnych mężów 
Zaufaunia, którzy mają się wykuzać PE WILKA 
Przedsiębiorców. Przy przedsiębiorstwach o jed- 
Rym robotniku, tenże uprawniony jest do osobi- 
atego oddania karty głosowania, musi jednak 
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„l Rosjanie i Polacy plemiennie są Słowia- 
nami, lecz pomiędzy nimi znajdują się ludy środ- 
kujące, Mało- i Białorusini, stanowiące jakoby 
stopnie drabiny pomiędzy Rosją i Polską. Pozo- 
staje różnica wyznania. Tutaj kwestją sporną po- 
między prawosławiem i Rzymem jest sprawa przy- 
łączoucj jaż unji. Istnieje następnie zawiła kwestja 
odpolszczenia katolicyzmu, tj. czy w okolicach ro- 
syjskich księża mają kazać po rosyjsku, czy po 
polsku? Jest wreszcie sprawa małżeństw mięsza- 
nych, tj. czy dzieci z takich małżeństw powinne 
nieodzownie wyznawać panującą religję prawo- 
sławną? W ten sposób nawet w dziedzinie sto- 
sunków religijnych nie podobna określić, gdzie 
kończy się Rosja, a gdzie zaczyna się Polska ? 

„Przy pierwszem usiłowaniu oparcia się o co, 
ziemiu usuwa się niepowstrzymanie z pod nóg i 
antagonizm polsko rosyjski wznosi się do całej 
swojej historycznej wysokości. Niezgodność dążeń 
polskich i rosyjskich wynika wprost z rozbioru 
historycznych i społecznych stosunków oba naro- 
dów, lecz poglądu tego nie podzielał nigdy rząd 
nasz, jeżeli nie weźmiemy w rachubę zupełnie 
odrębnego okresn murawiewskiego. 

„Za cara Aleksandra I. Polacy, jak np. ks. 
Czartoryski, piastowali w carstwie wysokie godno- 
ści państwowe, sam zaś car nie przestawał marzyć 
o odbudowauiu Polski —- i nawet gotów był po- 
święcić Ruś zachodnią. 

„Rewolucja 1830 roku sprowadziła naturalnie 
surowe środki, lecz były one wymierzone prze- 
ciwko rewolucji w ogóle, nie zaś przeciwko na- 
rodowi polskiemu, który i nadal swobodnie rządził 


sobą, nie bacząc na wszelkie surowości władzy 
rosyjskiej.“ 
o 
Korespondencje. 


Paryż 28. maja. 
tManifestacje komunardów na Póre Lachaise. — Sprawa 
wychodźtwa ) 

Qorocznym zwyczajem obchodzili komunerdzi 
rocznicę majową na cmentarzu Póre Lachaise. 
O różnych godzinach i podzieleni na oddzielne 
grupy, przybywali possybiliści, blankiści i auarchi- 
ści. Przedpołudniem przybyli possybiliści, w gro- 
nie których znajdowali się radcy gmiani: Joffrin, 
Lavy, Chabert. Wszyscy uczestnicy pospołn nieśli 
wieńce z nieśmiertelników i załedwo przekroczyli 
bramę, rozwinęli czerwony sztandar ukryty sta- 
rannie w pokrowcu. Między mowami, które w tem 
gronie wygłaszano, zasługuje na wzmiankę ta tyl- 
ko, w której w czambuł potępiono Boulangera i 
jego zwolenników. Po południu blankiści udali się 
na grób swego proroka, zkąd podążyli na groby 
Eudesa, Deleseluzesa, Vallesa. Przemawiali: wo- 
żnica Moore, radca gminny Vaillant, poseł Came- 
linat. Podezas tych retorycznych popisów rozległ 
się huk gromu, eo dało powód Vaillantowi do wy- 
rażenia zdania: Oto dobra wróżba, oby niebawem 
zahuczał inny grom wśród naszych bulwarów. 


Poruszył następnie Vaillant sprawę rozpisania 
subskrypcji na pomnik Thiersa, nieprzyjaciela wszel- 
kiej wolności. „Złóżcie przysięgę! — wołał — iż 
w dniu odsłonięcia pomnika znajdziecie się, by 
zniszczyć takowy.* — Tak przysięgamy ! — wołali 
zgromadzeni, Niech żyje komuna! Precz 
z Thiersem! W ogóle przebieg manifestacji był 
o wiele spokojniejszy, niż w latach ubiegłych. 
Louisa Michel była wprawdzie obecną, łocz nie 
przemawiała. Intransigeant nie przysłał żadnego 
wieńca. Powracając zwinięto traskliwie czerwony 
sztandar. Prasa konserwatywna oburza się wielce 
z powodu, iż nie było policji ani na cmentarzu, 
ani też w jego okolicy. Twierdzenie to mija się 
z prawdą, gdyż w pobliżu ementarza było ukry- 
tych kilka oddziałów miejskich sierżantów, goto- 
wych w każdej chwili do interwencji. 

Do istniejacego już mnóstwa kwestyj polity- 
cznych i socjalnych przybyła w ostatnich czasach 
jeszcze jedna — sprawa wychodźtwa. Do nieda- 
wna jeszcze przeciętnie 5.000 Basków wynosiło 
się co roka do Ameryki południowej. 

Obecnie rząd nosi się z zamiarem uregulowa- 
nia kwestji emigracyjnej, i skierowania jej w stro- 
nę kolonij francuskich. Emigranci francuscy krg- 
żą wszędzie, omijają tylko kolonje rzeczypospolitej. 

Liczba wychodźców wynosi obecnie 20.000 
co roku. Przeważnie są to wieśniacy, którzy wra? 
z całym swym dobytkiem wynoszą się z kraju i 
padają ofiarą niesumiennych ajentów, którzy ich 
wyzyskują i traktują, gdyby handlarze niewolników. 
Istnieje podobno myśl zwołania międzynarodowe- 
go kongresu, w której niektórzy dopatrują się za- 
miaru skierowania prądu emigracyjnego w stronę 
Algieru. 

Głównym powodem em'gracji jest chęć uchy- 
lenia się od obowiązku służby wojskowej. Zaró- 
wno w dalekiej Argentynie, jak w Szwajcarji i w 
Belgji przebywa mnóstwo zbi.gów wojskowych. 
W obec zniesienia przywilejów jednorocznej służ- 
by należy się obawiać wzmożenia liczby emigran- 
tów, tembardziej, że, jak to już zauważyliśmy, w 
ostatnich latach piętnastu liczba wychodźeów wzro- 
sła z 5.000 głów rocznie do 20.000. W końcu 
nie należy zapominać, że Franeja miast 89 miljo- 
nów, potrzebuje 45 miljonów ludności, by uzyskać 
tak silne zaladnienie jak w Niemeech. Przytem 
przewyżka urodzin wynosi tam 100.000 rocznie, 
podezas gdy w Niemezech dochodzi do poważnej 
cyfry 500—600.000 głów rocznie. 


Nędza we Włoszech. 


Z patosem kołysze Crispi syna Wiktora Ema- 
nuela w sen cezarowy, ale na całym półwyspie 
kipi jak lawa wnlkanowa niezadowolenie. 

„Pod tem uśm'echniętem, słonecznem niebem 
żyje ludność włościańska, która w twardej i żmu- 
dnej pracy przy nędznem wynagrodzenin tak samo 
mizernie żyje, jak naród pod daleko gorszemi sto- 
sankami klimatycznemi; w małych chatach, które 
malowniczo wyglądają z cienia wiecznie zielonych 
roślin, nie mieszka idyla i szczęście, ale nędza i 
choroba ..“ Oto co powiada prof. Kheberg w swo- 
jem dziele ma urzędowych źródłach opartem 
„Agrarne stosunki we Włoszech.“ 

A ponieważ ludność włościańska we Wło- 
szech wynosi siedm dziesiątych części całej lu- 
dności, a kraj z powodu braku węgla i żelaza ma- 
ło uzdolniony jest do przemysłu, więc kwestja ta 
ma na sobie wybitną cechę agrarną. Dotychczas 
nad jej rozwiązaniem zastanawiano się niestety 
tylko w teorji. 

Urzędowe badania, na których się oparł prof. 
Kheberg, wykazały, że we Włoszech gospodar- 
stwo dzierżawne i podziałowe przybrało rozmiary 
tak wielkie, jak w żadnem innem państwie euro- 
pejskiem. Samoistnych chłopów i średniej posia- 
dłości nie ma prawie. Ziemia włoska należy w czę- 
ści do małej liczby właścicieli latifundjów, w czę- 
ści zaś jest rozdzieloną na bezprzykładnie małe 
atomy, których dzierżyciele nie mogą się wyżywić 
z własności swojej i dla tego wynajmują się jako 
robotnicy. 

W całych Włoszech, a zwłaszcza w Lombar- 
dji, w używaniu jest mezsudria, układ, zbudowany 
nie na dzierżawie, ale na robociźnie. Padroni 
wskutek tego mają szerokie pole do wyzysku. Ro- 
botnik wiecznie pozostaje ich dłużnikiem, a obe- 
eny ruch w Lombsrdji usiłuje właśnie obalić ten 
system. 

Życie ludu włoskiego jest w najwyższym sto- 
pniu nędzne. Pożywienie jego stanowią polenta et 
acqua. Z tego mizernego jadła i z jeszcze smu- 
tniejszych warunków mieszkania powstają choroby 
epidemiczne, które do skarlenia doprowadzają lu- 
dność włoską. Obok rachstis i chorób ocznych, 
rozpowszechniła się bardzo okropna choroba skór- 
na pellagra, rodzaj wyrzutów cielesnych, które 
stopniowo przeżerają cały organizm i ostatecznie 
wywołują pomięszanie zmysłów. W Lombardji w r. 
1881. cierpiało na tę chorobę 32 pret. ludności 
wiejskiej. 

Właściciele osad, w których epidemie wybu- 
chają, żyją w wielkich miastach i nie mają serca 
dla nędzy głodnego i chorego ludu; większa część 
dzisiejszej Szlachty włoskiej pochodzi od owych 
signori, którzy ongi byli przemysłowesmi i ban- 
kierami i przy schyłko wieków środnich potęgą 
kapitału wyrugowali dawne rody rycerskie. , 

Turysta w Nespola patrzy na lazaronów znie- 
czulonych na wasystko, a gdy na stacji Ala lub 
Pontebba opuszcza ziemię italską, widzi koło ro- 
bót kolejowych i fabrycznych masę Włochów, któ- 
rzy z kraju cytryn i pomarańcz uciekli, szukać 
chleba w innym klimacie. 


Sąsiedzkie swary. 


Prasa rosyjska zajmuje się na odmianę Fin- 
landją. Z charakterystycznych uwag Now. Wrem. 
wybieramy następujące ustępy : 

„Z powodn bliskiego sąsiedztwa z Finlandją 
liczni Rosjanie muszą, chcąc nie chcąc, bywać 


tam, prowadzić rozmaite interesy itp. 
wszystkich tych prywatnych stosunkach Finlandczy- 
cy starają się nam wszelkim sposobem dać do zro- 
zumienia, że jesteśmy na ich grancie eudzoziem- 
cami i to cudzoziemcami wcale niesymputycznymi, 
którym chętnie stawiają na każdym kroku prze- 
szkody i wszędzie radziby robić nieprzyjemności, 
bez względu na to, że z owych „endzoziemców* 
żyje znaczna część ludności finlandzkiej, nie wspo- 
minając już o tym potoku dobrodziejstw, jaki owi 
cudzoziemcy zlewają na Finlandję, nie zasługują- 
cą na to wcale, ot tak, z dobroci wrodzonej, ze 
zbytku wspaniałomyślności rosyjskiej, Bozwątpie- 
nis, rób eo chcesz, a nie można stać się dla ko- 
goś drogim ; nikt też nie ma o to pretensji. 
W Fiolandji wszakże okazywano cokolwiek więcej, 
aniżeli (nieprzychylność dla Rosjan, którym losy 
sądziły mieć z owym krajem jakiekolwiek stosun- 
kt. Finlandczycy w sposób demonstracyjny wyka- 
zywali, że uczucie zawistne żywią względem całej 
Rosji. Tak n. p. zaczęli wynajdywać rozmaite spo- 
soby ciemiężenia i prześladowania cerkwi i para- 
fji, jakie powstały w gnbernji Wyborskiej jeszcze 
za czasów Piotra, który nietylko ową gubernję 
przyłączył do Rosji, ale z właściwym mu, głębo- 
kim zmysłem praktycznym użył wszelkich środ- 
ków w celu zlania podbitej prowineji szwedzkiej 
z Rosją i cel osiągnął nader szybko. 

„Jeszczo więcej zdziwiło prasę rosyjską patrjo- 
tyczną, gdy dowiedziała się, że „państwo fialandz- 
kie“ żywi i objawia jakoweś pretensje terytorjalne 
do Rosji. „Państwo, które, jak wiedzą wszyscy 
w Rosji stanowi maleńką cząstkę terytorjam ro- 
syjskiego. Była to już zaczepka skierowana nie 
przeciw prywatnym osobistościom rosyjskim, mają- 
cym interesy w Fiulandji — to była zniewaga 
wyrządzona całej Rosji. Otóż trzeba było przed- 
sięwziąć pewne środki ostrożności. Btało się to na 
polu polityki celnej — nie przyznając w grani- 
cach „państwa* finlandzkiego Rosji i Rosjanom 
żadnych praw i przywilejów, toż „państwo* nie- 
tylko używało ich w pełni w Rosji, ale co wię- 
cej, nie wahało się wyzyskiwać ich na szkodę Ro- 
sji i siało się pośrednikiem olbrzymiej a tajnej 
konirubandy, podstępnie osznkującej prawidła col- 
ne rosyjskie. Pod flagą flulandzką szły do nas to- 
wary zagraniczne, których wwóz obłożony jest 
ełem wysokiem. Rosyjska prasa patrjotyczna wy- 
kryła dzięki swej czujności masę innych nadużyć 
i zaczęła protestować przeciw tak nieuczciwemu 
postępowaniu Finlandji. A jednakże wśród niej 
znajdują się takie organy jak Nowosti, które oskar- 
żają tę prasę o to i dziwią się, że prasa nie 
uśmiecha się do tego „sympatycznego“ kraju, 
który albo daje szezutka w nos dumie rosyjskiej, 


albe zapuszcza łapę w kieszeń rosyjskich in- 
teresów. * 


Zasiłki na cele przemysłowe. 

W miasteczku Uhnowie w pow. rohatyńskim 
powzięto bardzo zbawienną myśl założenia facho- 
wej szkoły dla szewców, sby w ten sposób pod- 
nieść "upadujący przemysł domowy. W tym ce- 
lu sprawiono kilkanaście warstatów, pokupiono do 
tego rzemiosła niezbędne przybory, ugodzono maj- 
stra i w ten sposób rozpoczęto naukę praktyczną. 
Powzięta myśl wydała zaraz z początku piękne 
rezultaty, gdyż zapisało się do tej szkoły około 
40 uczniów. Dla braku miejsca i funduszów mu- 
Siano nawet odmówić przyjęcia innym zgłaszają- 
cym się. 

Miejscowa rada szkolna i zwierzchność gmin- 
na wniosły do Wydziału krajowego prośbę o udzie- 
lenie im na tę szkołę snbwencji, starosta rawski 
zaś poparł tę prośbę jak najgoręcej dodając, iż 
szkoła fachowa przyczyni się znacznie do podnie- 
sienia dobrobytu tamtejszej bardzo ubogiej lu- 
dności. 

Wydział krajowy uznając usiłowania tamtej- 
szych mieszkańców za godne poparcia, udzielił 
radzie szkolnej miejscowej tytułem bezzwrotnego 
zasiłku 800 zł. na sprawienie maszyny do szycia, 
tudzież na wynagrodzenie instruktora do nauki 
praktycznej szewstwa. 

„ Prof. tutejszej szkoły politechniczuej p. Fra n- 
ke zamierza udać się na wystawę powszecheę do 
Paryża, a to przedewszystkiem celem dokładndgo 
poznania urządzenia uzupełniających szkół prze- 
mysłowych francnskich, belgijskich i szwajcar- 
skich. Będąc referentem spraw szkolnictwa prze- 
mysłowego w kraj. komisji przemysłowej prof. 
Franke zajmuja się żywo wszystkiem, co mogło- 
by przyczynić się do podniesienia wyksziałeeniajzawo- 
dowego naszych rzemieślników i przemysłowców. 
Przy sposobności zwidzenia wystawy chce prof. 
Franke również poznać narzędzia nlepszone dła 
rękodzieł, w krajn naszym najwięcej rozpowszech - 
nionych. Wreszcie chce nadto poznać sposób wy- 
twarzania pracy za pomocą powietrza zgęszczone- 
go. Ten nowy rodzaj wytwarzania pracy, od kil- 
ku lat na wielką skalę w Paryżu rozwinięty, ma 
dla małego przemysła rękodzielniczego bardzo wa- 
żne znaczenie, a gdyby go u nas dało się zapro- 
wadzić, wówczas możnaby się spodziewać, że nasz 
rzemieślnik wyjdzie zwycięsko z tych trudności, 
jakie mu stwarza konkurencja zagraniczna. 

Wydział krajowy uznając wielką korzyść z za- 
mierzonej podróży prof. Frankego dla przemysła, 
postanowił udzielić mu na częściowe pokrycie ko- 
sztów podróży i pobytu w Paryżu, kwotę 350 zł. 
tytułem bezzwroinej subwencji. 

Z kraj. funduszu przemysłowego udzielił Wy- 
dział krajowy jeszcze nasiępujących zasiłków: 
Skoplakowi, kołodziejowi z Kamionki stromi- 
łowej 300 zł. na podróż nankową do Nowego 
liczyna (Nentitschoin) dla wydoskonalenia się w 
swym zawodzia w tamtejszej fabryce powozów. 
Zasiłek ten asygnował Wydział krajowy do rąk i 
rozporządzenia br. Stanisława Badeniego, który 
Skoplaka, jako zdolnego i pracowitege rzemieślni- 
ka polecał. Lena rt, ukończony uczeń szkoły sny- 
cerskiej w Żakopanzm, otrzymał 25 zł. na spra- 
wienie narzędzi snycerskich. Żofja Łuszezyń- 
ska, uczennica kursu haftów w tutejszej szkole dla 
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Otóż we ; przemysłu artystycznego, 30 zł. Wreszcie Helena 


Ziętkiewicz, nauczycielka przy szkole żeńskiej 
im. Konarskiego we Lwowie, kształcąca się obe- 
enie we Wiedniu w szkole fachowej dla haftów 
artystycznych, dodatkowo 30 zł. 


Ze spalonego miasta. 
Podhajce 31. maja. 

II. Wskutek rozesłanych zaraz po wybuchu 
pożaru depesz przez burmistrza miasta, jeden tyl- 
ko Buczacz przyałał straż ogniową i ta od godzi- 
ny 6-tej wieczór do południa w poniedziałuk bez- 
ustankn najvardziej zagrożonego punktu miasta, mia- 
nowicie szkoły strzegła, co jej się też w zupełno- 
ści ndało, za co niech nam będzie wolno wyrazić 
jej tu najserdeczniejsze podziekowanie. 

W niedzielę w nocy, cały poniedziałek i wto- 
rek zgliszcza dogorywały, dziś miasto wygląda jak 
wielkie cmentarzysko po napadzie i rabunka Ta- 
tarów, wszędzie zalegają umy pogorzeleów w łach- 
manach, bez odzienia, poparzeni i pokaleczeni, wy- 
dając tak przejmujące jęki, iż najobojętniejszym 
ludziom łzy do oczu się cisnąć muszą. 

Zaraz po wybuchu pożaru burmistrz miasta 
doniósł o straszliwej klęsce na wsze strony, wsku- 
tek czego zjechał natychmiast porucznik żandar- 
merji z Brzeżan p. Henryk Pisner zarekwirowaw- 
szy wprzód żandarmów z okolicy, jak z Wiśniow- 
czyka, Zawałowa, Brzeżaa, Sosnowa, za pomocą 
których przystąpił wspólnie z p. Biejkowskim sekr. 
tut. starostwa do rekwirowania z okolicy fur do 
sprowadzenia wody ze stawu, w mieście bowiem 
studnie bądź wskutek gwałtownego pompowania 
się popsuły, bądź też spaliły się, tak kierujący jak 
i żandarmi byli niezimordowani i niestrudzeni 
dniem i nocą bez wytchnienia pracując, za co ró- 
wnie należy im się szczere uznanie. 

W poniedziałek rano przystąpił p. Borowski 
wraz z porucznikiem Kisnerem do spisania pogo- 
rzeleów, obliczenia ilości spalonyeh domów i wy- 
sokości szkody, s rezultat przedstawia się w na- 
stępujący sposób: domów spalonych 458, z tego 
339 żydowskich, 2 synagogi, cerkiew ruska i pro- 
bostwo, pogorzało 853 familij; z tego '/ę część 
katolików, trzy tysiące osób literalnie bez dachu, 
chleba i odzienia, wysokość szkody obliczono do- 
tąd na 921.130 zł. w. a. z każdym dniem jednak 
sama ta się zwiększa, 12 trupów, a wieln osób 
brskuje. 

Wskntek telegramów przez burmistrza p. Bo- 
rowskiego rozesłanych, datki w gotówce płyną 
dość obficie, sekretarz br. Hirscha dokąd również 
p. Borowski telegrafował p. Klarman kazał sobie 
przysłać wykaz wszystkich pogorzelców wraz z po- 
daniem wysókości szkody; w filantropie tym mia- 
sto pokłada swą nadzieję odbudowania się. 

Na wieść o pożarze aąsiednie miasteczka 
poczęły nadsyłać wiktuały, chleb, mąkę, zboże, 
kartofle, mleko, odzienie, które to artykuły ży- 
wności poczęto już w poniedziałek od świtu roz- 
dawać, a rozdawaniem tym zajęła się pani Bo- 
rowska i kilka radnych miejskich; trwa ono od ra- 
na do nocy. 

Z inteligencji pogorzeli do szezętu: kanonik 
gr. k. Dudykiewicz, adjuakt;sądowy p. Warywoda 
lekarz dr. Lidechower, dyr. szkoły Panasiński, po- 
borca podatkowy Wiśniewski, kandydat not Rup- 
precht, kancelista sądowy p. Maj, adjunkt podat. 
Blocki, dyrektorka żeńskiej azkoły panna Grnszecz 
ka, nauczycielka panna Chrząszczewska, komisarz 
skarbowy p. Kraus. 


„KRONIKA. 


Kalendarz. Poniedziałek (3.): Klotyldy. Wschód 
słońca o godz. 4. min. 9, zachód 0 godz. 7. 
min. 47. 

Dziwna opowieść. Ze Starokops.antynowa piszą 
do gazety Wołyń co następuje: „W latach  sześć- 
dziesiątych, podczas zamieszek, we wsi h., powiatu 
jampolskiego, podolskiej gubernji, mieszkała obywa- 
telka z maleńkiem dzieckiem. Zawierucha, ogarniająca 
cały kraj, zmusiła ją do nagłego opuszczenia domu. 
Nie mogąc w żadnym razie zabrać ze sobą w nie- 
pewną i daleką drogę dzieciątka, stroskana matka 
owinęła je starannie w pieluszki, położyła mu krzy- 
żyk na piersiach i list ze stu rublami, w którym 
prosiła o zaopiekowanie się maleństwem i tak wye- 
kwipowanego synka położył, przy drodze, sama zaś 
zniknyła. Dziecko znalazł przejeżdżający tamtędy żyd 
bezdzietny, zaopiekował się niem istotnie i wychował 
je w judaizmie, wyuczył stolarstw:, a następnie ożenił 
z żydówką  Wychowaniec żydowski odznaczał się 
szczególną dokładnością i punktuslnością w robocie i 
tak podobał się jednemu z okolicznych obywateli, że 
otrzymał u niego stałe mieszkanie i zajęcie. Wkrótce 
potem opiekun podrzutka zbiedniał bardzo i postano- 
wił wyjechać do Ameryki; wybierając się jednak 
w drogę, przyszedł pożegnać się ze swoim wycho- 
wankiem i wyjawił mu tajemnieę jego pochodzenia. 
- Jesteś już żonaty i dzietny, masz rodzinę i sposób 
do życia — prawił rędziwy opiekan — możesz 
rozporządzać sobą zupełnie samodzielnie. Możesz być 
żydem lub katolikiem, wedłog twojej woli. A oto sto 
rnbli, które znalazłem wiaz z tym krzyżem i listem 
przy tobie, gdym cię podnosił na drodze. Z początku 
biedny podrzutek Bie nie rozumiał, ale gdy spostrzegł 
podobieństwo nazwiska, do którego miał prawo, 
z nazwiskiem właściciela wsi, w której mieszkał, 
poszedł do dworu na poradę. Właściciel wsi, który 
był od pewnego czaso istnym dobroczyńcą dla mnie- 
manego żydka, przeczytawszy list, omdlał ze wzru- 
szenia, okazało się bowiem, że miał przed sobą 
rodzonego brata. Postanowili oni udać się niezwłocznie 
do Warszawy, gdzie dotąd mieszka ich matka.“ 
Jeżeli to wszystko bajka, to należy przyznać, że 
niezwykła. 

Transport bon. Kurjer Warszawski donosi: 
Onegdaj pociągiem kolei warszawsko-wiedeńskiej przy- 
było do Warszawy dwadzieścia aześć Szwajcarek, 
wezwanych przez ajenta do zajęcia w domach tutej- 
szych obowiązków bon. Czy wobec braku zajęcia,yna 
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polu pracy kobiecej, oraz mnóstwa próżno poszuku- 
jących pracy, a stokroć od Szwajcarek wykształceń- 
szych kobiet tutejszych, sprowadzanie takie eudzo- 
ziemek jest właściwe, osądzi to każdy. 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj wieczorem, 
przy udziale nader licznej publiezności odbył się ślub 
panny Heleny Chądzyńskiej, córki znanego w 
naszem mieście lekarza, z p. Józefem Switalskim 
praktykantem konceptowym starostwa w Gródku koło 
Lwowa. 

W ujeżdżalni letniej, obok koszar F.rdynanda, 
odbył się w piątek popołudniu, w obecności ks. 
Wirtemberga, jeneralicji, oficerów wyższych stopni i 
pań, zajmujący popis artyl:rzystów w wymijaniu 
rozmaitych przeszkód terenowych. Do tego popisu 
delegowano 8 armat, tj. po jednej armacia z każdej 
baterji. Zadaniem żołnierzy, obsługujących armatę, 
było wyminąć jak nojzręczniej przeszkody, ustawione 
na terenie w formie palików. Ci artylerzyści, którzy 
najzręczniej z całym pociągiem wyminęli przeszkodę, 
tj. obalili jak najmniej palików, otzzymali stosowną 
nagrodę pieniężną. Popis w tym kierunku adał się 
jak najzupełniej; wszyscy obeeni podziwiali zręczność, 
z jaką działa o 6-konnym zaprzęgu, wymijały liczne 
przeszkody. Równie zajmującym był popis pp. ofice- 
rów artylerji w rozmaitych ewoluejach na dzielnych 
rumakach. Wreszcie wypadł Świetnie popis pół ba- 
terji w zręcznem wymijania przeszkód. Najdzielniej- 
szych żołnierzy premiowano. 

Utalentowani karykaturzyści krakowscy, pp. 
Kruszewski i Br. Tepa, snać wzięli Smtegusa 
lwowskiego w czułą i stateczną opiekę, jak to widać 
choćby zaraz z. 11. numeru (za 1. bm.) tego wy- 
bornego dwutygodnika  humorystycznego. Pierwszy 
z nich, — jedyny i nieporównany w swoim rodzaju 
rysownik, ilekroć przedstawia w oświetleniu niewin- 
nego i bynajmniej nie zjadliwego humoru, jakś 
epizod z życia naszych współobywateli semickiech 
— ilustrował tym razem czterema obrazkami po” 
cieszną scenę tragikomiczną z sezonu wycieczek i 
majówek pt. „Kamień pod bicyklem, czyli kwaśne 
mleko z awanturą”... Drugi dał rodzajową rycinę na 
tytułowej stronie pt. „Przed menażerją*, a na osta- 


tniej, większych rozmiarów wyborną ilustrację humo-' 


rystyczną pt. „Wyjazd operetki do Krakowa". 
W treści literackiej, oprócz udatnych i ciętych wier- 
szyków na różne tematy z bieżącej chwili, pióra 
znanych pseudonimów Smagusa, jak Szpon, Przy- 
jaciel itd., spotykamy po dwakroć nazwisko Ro- 
docia, Frane. Konarskiego i w. i. W końcu 
z prawdziwem aznaniem należy wspomnieć o znako- 
mitem wykonaniu wszystkich rycin w litograficznym 
zakładzie p. Przyszlaka, które pod względem 
czystości i finezji, doprawdy prawie niezem nie różnią 
się od reprodukcyj cynkograficznych. 

Policja posznkuje Filipinę Owikiewiez, służącą, 
która przed kilkoma dniami wydaliła się ze służby i 
dotychczas nie powróciła. Żachodzi uzasadnione po- 


dejrzenie, że Owikiewicz odebrała sobie życie. 

Nowy sposób czyszczenia powietrza w pokoju, 
wynalazł p. Z. zajmująćy mieszkanie na 2. piętrze w 
Oto strzela z re- 


domu przy ul. Głowińskiego l. 4. 
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wolweru, nabawiając swych sąsiadów nie małego stra- | granicę. Ziarnka tej rzekomej kawy, jakkolwiek zło- 


chu. Policja postanowiła zbadać doniosłość tego wy- 
nalazku. 


no wczoraj nasul. Trzeciego Maja i zgubę depono- 
wano w policji. 

Ogromną awanturę wywołał wczoraj w trze- 
ciorzędnym hotela N. Brennera przy ul. Karola Lu- 
dwika l. 39, niejaki Sch., który uzbrojony w pot 8 
żny kij, napadł z nienacka właściciela hotelu. Sprawa 
skończyła się na inspekcji policyjnej. 

Zbłąkany 2-letni chłopak — jak doniesiono 
wczoraj — znajdaje się u p. S. przy xl. Strzeleekim 
1. 3, która się dzieckiem zaopiekowała. 

(X) Praktyczna fizyka. Łatwo bardzo można 
się przekonać, że kto stoi na wozie jadącym, upadnie 
niezawodnie, jak to mówią, na nos, jeżeli wóz nagle 
się zatrzyma, a to dlatego, że tónocześnie z wozem 
zatrzymują się najpierw tylko nogi, jako w bezpośre- 
dniej z nim pozostająco styczności, gdy natomiast 
wyższa część ciała, na mocy prawa bezwładności, 
4 uzyskanj w czasie jazdy chyżością, jeszeze dilej 
poruszać się usiłuje. 

Szezegolniejszem jest zaś, eo pewnie już wszyscy 


zauważaliśmy, że w pociągach kolejowych, o bardzo 
szybko hamujących bremzach, dzieje się coś wprost 
przeciwnegy, tj. upada się wstecz, „Praktyczna 


fizyka“ objaśnia paradoks ten w sposób następujący : 
Jeżeli pociag znajduje się w ruchu i przybiera 
coraz bardziej na chyżości, to podróżny 
mimowolnie przechyla się ku przodowi, by nie 
upaść w tył, a powraca znowu zwolna i niepostrze- 
żenie we właściwe pionowe położenie ciała, skoro już 
szybkość pociągu staje się jednostxjną. Gdy szybkość 
pociągu przy powolnem działaniu bremz stosunkowo 
coraz bardziej się zmniejsza, wówczas 
pochyla się jadący mimowolnie ku tyłowi, by 
z chwilą przystania pociągu napowrót w normalne 
powrócić położenie. 

Jeżeli jednak pociąg, całą siłą pary pędzący, 
zostaje odrazu zatrzymany, rozróżnić się 
dadzą trzy odrębne fazy, a mianowicie: skoro tylko 
bremza zostanie zamkniętą, zwiększa tię oczywiście 
nagle siła wstrzymująca pociąg, a jadący pochyla się 
naturalnie znowu, jak wyżej, ku tyłowi; potem po- 
zostaje wstrzymanie pociągu przez kilka chwil dość 
jednostajnem, a jadący znajduje przez to w swem 
pochyleniu ku tyłowi pewien rodzaj równowagi. Osta- 
tecznie jednak zmniejsza się ruch pociąga — ' „jego 
negatywne przyspieszenie* — bardzo szybko, a znika 
w zupełności z zatrzymaniem się pociągu — podróż- 
nemu nie pozostaje więc czasu na powrócenie do 
pionowej równowagi, a znajdując się już raz w po- 
łożeniu zanadto ku tyłowi nachylonem, przecnyła się 
w tym kierunku dalej i z chwilą zatrzymania pocią- 
gu upada wstecz, zamiast, jakby to m:żna słu- 
sznie przypuszczać, ku przodowi, 

Fałszerstwo kawy. Prof. Stutzer z Bonn po- 
daje do wiadomości w Przeglądzie hygjenicenym 
nowe fałszerstwo kawy w ziarnkach, które coraz wię- 
ksze w Niemczech przybiera rozmiary, jakkolwiek 
produkt ten przeznaczony jest głównie na wywóz za 
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Braseletę złotą wysadzaną granatami, znalezio- | 


żone z nieszkodliwych najczęściej dla zdrowia sub- 
„stancyj, nie z prawdziwą kawą nie mają wspólnego, 
z wyjątkiem kształtu, koloru i gatunkowej ciężkości. 
Upalone, zmielone i wygotowane, łatwo przekonałyby 

oszustwie, to też sprzedawane zostają jako przy” 

ieszka do rzeczywistej kawy. Produkcja eetnara 
ych sztucznych ziarn, wraz z użytym materjałem, 
fkosztuje co najwięcej 20 marek. Tak przynajmniej 
WE. fabryka maszyn i przyrządów, potrzebnych 
o wyrabiania tych ziarn, reklamując swój towar i 
Kachwalając zyski tego przemysłu. Dwie takie fabryki 
„maszyn do wyrabianiu sztucznej kawy“ istnieją w 
Kolonji. Maszyna, wraz ze wszystkiemi przyrządami 
i dokładną instrukcją procederu, kosztuje 3.600 ma- 
rek i wyrabia dziennie 10—12 cetnarów. Jest to ro- 
dzaj prasy, w której, jak w mennicy, wyciskają się 
ziarnka „kawy“ z przygotowanego ciasta. 


Wiadcmości literackie I artystyczne. 
Z teatru. Drugi występ p. Siedleckiego powiódł 
się jeszeze lepiej od poprzedniego. Publiczność zja- 
wiła się licznie. Dziatwa była wśród niej bardzo po- 
kaźnie reprezentowaną, Program interesujący i zupeł- 
nie świeży, oraz ruchoma djorama, wywoływały czę- 
gte objawy zadowolenia nietylko ze strony nieletnich 
widzów. l 

Artyści nasi odegrali bardzo udatnie wesołą 
„Rocznicę. ślubu“ Lanoiego. Panie Pysznik i Żela- 
zowska, oraz pp. Kasprowicz i Wojdałowicz, wywią- 
zali się ze swych ról z humorem i z werwą. 

Teatr krakowski w r. 1888/9. Na scenie 
teatru krakowskiego w przeszłym sezonie tj. od 1. 
września 1888 r. do 31. maja 1889 r. odbyło się 
199 przedstawień — z tych 181 wieczornych a 18 
popołudniowych. 

Dzieł scenicznych odegrano w tym czasie 112. 
Z tych oryginalnych 63, tłómaczonych 49, z których 
znów wypada, podzieliwszy na rodzaje sztuk: 7 tra- 
gedyj, 25 dramatów, 62 komedyj i 18 sztuk ludo- 
wych. s 

Powtór onych z poprzeduiego sezonu grano 53 
utworów. Zaś od lat kilkunastu niegranych utworów 
wznowiono w obecnej obsadzie 32 sztuki. 

Po raz pierwszy w tym sezonie wystawiono 27 


sztuk — a mianowicie: „Amerykanka* 2  raży, 
„Charlotta Corday“ 4 r., „Florek“ 3 r., „Galeotto“ 
2 r., „Guwerner* 2 r., „Lena“ 6 r., „Marynarz“ 


3 r., „Mąż w drodze“ 2 r., „Minewski“ 4r., „Mie- 
szezański światek“ 2 r., „Nasze ranki“ 3 r, „Nora“ 
2 r, „Na przystanku“ 1 r., „Odbijanego* 3 r., 
„Order króla Senegambji* 3 r., „Przygody rozwodowe“ 
4 r., „Pan Wołodyjowski“ 3 r., „Pensjonat papy 
Kolbe" 1 r., „Piękna“ 1 r., „Piękne sąsiadki“ 2 r., 
„Szumbelani* 4 r., „Sędzia z Zalemei“ 3 r., „Syn 
Karaleji" 1 r., „Wakacje małżeńskie" 4 r., „Wyzna- 


nie“ 2 r, „Wielka marglownia" 4 r., ,Zarzutka 
balowa“ 3 r. 
Nazwiska autorów granych sztuk oryginalnych 


są następujące: Anczyc, Abraha mowicz, Bliziński, 
Bałucki, Dobrzański, Downik, Fredro ojciec), Fredro 
(syn), Jasieńczyk, Julian z Porado wa, Kraszewski, 


Korzeniowski, Kamiński, Kościelski, Kozłowski, Miekie- 
wicz, Mańkowski, Okoński, Przybylski, Pieniążek, 
Rapacki, Ruszkowski, Słowacki, Sienkiewicz, Starzeń- 
ski, Szober, Staszczyk, Wdowiszewski, Zalewski, 
Zółkowski. 

Zaś nazwiska autorów obcych: Bayard, Benedix, 
Calderon, Cadulle, Cormou, Dumas, Delpit, Delacour, 
Dumanoir, D'Ennery, Gogol, Gostyre, Henneopuin, 
Halm, Ibsen, Kotsebue, Labiche, Meilhac, Mers, 
Moser, Moreau, Nestroy, Ohnet, Ponsard, Peilleron, 
Roger, Raymond, Reiss, Szekspir, Schiller, Sardou, 
Scribe, Sara-Berchardt , Schoenfeld,  Schoenthan, 
Theuriett, Fevelle, Volsbreg, Wykender. 

Interesującem jest także obliczenie, ile razy któcy 


z artystów występował w tym sezonie i tak: Anto- 
niew.ki 110 razy, Dorowski 114 r., Feliksiewicz 
79 r., Hoffmanowa 29 r., Jejde 90 r., Kałużyńska 
86 r., Konopka 115 r., Kozmin 76 r., Kłosowska 


56 r., Lubicz 78 r., Niedzielski 79 r., Przybyłowicz 
99 r., Rygier 82 r., Sobiesław 92 r., Solski 98 r., 
Sułkowska 77 r., Stępowski 103 r., Siemaszko 94r., 
Siemaszkowa 18 r., Stefańska 6 r., Sliwicki 91 r., 
Winiarski 118 r., Winiarska 74 r, Werner 98 r., 
Wojnowska 82 r., Wróblewska 20 r., Wolska 94 r., 
Wćjcicki 105 r., Wójcieka 64 r, Zalewska 43 r., 
Ziembińska 82 r. 

W temże sezonie występowali gościnnie na scenie 
krak. Rapaski 10 r., Leszczyńska 5 r., Paszkowski 
barytonisia L r., Laer śpiewaczka 2 r., Fiszer 7 r., 
Nikita śpiewaczka 2 r., Stachowicz 3 r., Niesiołow- 
ska 2 r., Grodzka 2 r., Frenkiel 3 r., Żelazowski 
% r., Kotarbiński 4 r.. Wisnowska 12 r., Zapolska 
2 r., kwartet szwedzki 4 r., balet Voltza 5 r., Ben- 
Ali-Bey 7 r., Kisenberger 8 letni pianista 1 r., or- 
kiestra węgierska 2 r. 

Przedstawień amatorskich odbyło się 4, 
cele dobroczynne 6. 

Prób scenicznych i czytanych było w tym czasie 
405, orkiestrowych 116. 

Personal teatralny 
składał się z 46 osób. 

Przez miesiąc czerwiec, 
pować znów będzie lwowska operetka, a przyszły 
ezon rozpocznie się z dniem 1. września 1889 r. 
z nowozaangażowanymi artystami, jak: pp. Żela- 
zowsey, pna Pysznik, pp. Frenkiel, p. 
Rusz kowski. 


zaś na 


oprócz orkiestry i służby 


lipiec i sierpień wystę- 


4 

Przegląd polityczny. 

* Działalność hr. Ferdynanda Hompe- 
seha, prezesa rady powiatowej niżańskiej około 
dvbra swego powiatu, uwieńczoną zestała obecnie 
znowu pomyślnym skutkiem. Jak się dowiadujemy, 
za jego staraniem minister spraw wewnętrznych 
udzielił powiatowi Niżańskiemu w roku b. 
bezzwrotną subwencję w kwocie 10.000 zł. na 
dalszą budowę drogi gminnej z Rudnika na Ula- 
nów do Niska. Minister przyrzekł również, iż 
w tej samej wysokości subwencję udzieli powiato- 
wi niżańskiemu w roku 1890. 


* Wydział krajowy udzielił następujących be 4 
zwrotnych subwencyj na budowę dróg powiato- 
wych i gminnych: 

Wydziałowi powiatowemu w Nadwórnie 
na rekonstrukcję drogi gminnej Łądznia — Ka- 
mienna — Cucyłów 700 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Sanoku na 
budowę drogi gminnej Rymanów — Królik pol- 
ski 800 zł. i 

Wydziałowi powiatowemu w Dąbrowie na 
drogę powiatową Dyameat — Borusowa 3000 zł. 

Wydziałowi pzwiatowemu w Grybowie na 
budowę drogi gminnej Nowy-Sącz — Bobowa 
1200 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Horodenee 
na budowę drogi powiatowej Niezwiska — Ober- 
tyn — Kamionka 4000 zł. 

Wydziałowi powiatowemu w Tarnobrze- 
I ówijcć powiatową Tarnobrzeg — Majdan 
5000 zł. 


- Telegramy „Dziennika Polskiego” 


Buda-Peszt 2. czerwca. Jeden z byłych mi- 
nistrów serbskich udzielił tutejszemu dziennikowi 
Neues Pester Journal następującej sensacyjnej 
wiadomości: Obok urzędowego radykalnego 
rządu istnieje w Belgradzie rząd tajny, 
złożony z cheiwych krwi i antidyna- 
stycznych żywiołów  rusofilskich. 
Ostatnie ekscesa belgradzkie były właśnie dzie- 
łem tego konwentu, który też zniewolił był mini- 
stra Tauszanowieza, aby zabronił policji 
mięszania się do tumaltu i powstrzymywania roz- 
pasanej Uuszezy. 

Pilzno (w Czechach) 2. czerwca. Strejk gór- 
niczy rozszerzył się już na szyby praskiego „To- 
warzystwa dla przemysłu żelaznego* koło Neru- 
schau, dalej na szyby zachodnio czeskiego akcyj- 
nego Towarzystwa górniczego koło Littitz. 


NADESŁANE. 


Powiększenia fotografic zne 


z jakiejkolwiek fotografji aż de naturalnej wiel- 
kości, wykonuja bez zatraty podo?ieństwa 


Zakład Lwów 
fotograficzny J. H enn ETA Akademicka 18. 


a 
EGANCYPIEN TA 
poszukuje 
Dr. Józef Bylina, adwokat w Stryju. 


1516 


Zgłoszenia propinacyjne, 
dalej tabularne oddzielenie kapitału indemnizacyjnego 
nd hipoteki, zgłoszenia eo do sposobu wypłaty wynagro- 
dzenia, uzyskanie zaliczek na wynagrodzenie, pertraktacje 
z wierzycielami, w ogóle wszystkie sprawy w zakres wy- 
kupna prawa propinacji wchodzące przeprowadzam iw ta- 
kowych na żądanie wszelkie udzielam informacje, 


Dr. Marjan Sietnicki, 
adwokat krajowy, 
we Lwowie, pl. Marjacki, 1. 7. 


1458 


Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagą naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lokalu naszej Administracji (plac Marjacki l. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknla wystawy. Nadto zawiadamiamy 


interesowanych, że wraz z egłoszeniami 


najmu lokalności, Administracja 


przyjmować będzie bezpłatnie plany lokałów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tablicy, tak, że jak najszer- 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten spo- 
sób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Dziennika Polskieg o.“ 


Doniesienia rezmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


D° sprzedania w Kleparowie 
granita półtrzecia morga. 
Wiadomość w handlu p. Dymeta w Ryn- 
ku, albo u Dra Krygowskiego, |. 7, ulica 
Trzeciego Maja. 363 


kspedytor pocztowy - telegraficzny 
kaucjonowany, poszukuje natychm a- 
stowego umieszczenia. Zgłoszenia : Ekspe- 
dytor Niepołomice. 364 


| zk i prasowanie bielizny, 
czynność w każdym domn — jak 
wiadomo niesłychanie uciążliwa i koszto- 
wna, stało się rzeczą zbyreczną od Czasu, 
gdy pomysłowi mechanicy wynaleźli ma- 
szyny, które z podwójmi, korzyścią 
zastępują pranie ręczne. Takim zakładem, 
oddającym P. T. Publiczności nieobli- 
czone usługi i pożytek, jest niewątpliwie 
1. koncesje. PRALNIA (pod |. 8, 
nl. Pańska) zaopatrzona w nie- 
zrównane maszyny krajowe, 
Band konstrakcji J. Iwanickiego. 

ralnia rzeczona, pod osobistym kierun- 
kiem i odpowiedzialnością podpisanej wła- 
ścicielki pozostająca, przyjmuje wszelaką 
bieliznę także do prasowania. Ceny za 
pranie i prasowanie są tu nad- 
zwyczaj umiarkowane, i uprasza 
się Wielm. Panie Gospodynie domów, 
Zarząlczynie zakładów itd. raz jeden 
spróbować, a niezawodnie przekonają się, 
że pominąwszy już Ich fatygę i stratę 
czasu, same koszta prania i prasowania 
bielizny © połowę taniej Im wypadną. 
O taką próbę uprasza. 


Marja Świdzińska, 


właścicielka I. kone. pralni we Lwowie, 
ulica Pańska, 1. 8. 


pay uzdolnione w krawiectwie, oraz 

uczennice mogą mieć zajęcie w pra- 

cowniach Justyny Gostyńskiej, Akademi- 
5. 


cka l. 
oszukuje się zdolnych panien, robo 
tników i robotnice do szycia 
sukień. Ulica Kościuszki 1. 4. 366 


poz A uzdolnionych w krawiecezy- 
znie, potrzebuje pracownia sukień 
damskieh L. Kokonowskiej, we Lwowie, 
ul. Halicka 20, I. piętro. 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


4 3 pokoje z przynależnościami, 
j Pokój. nyża. kuchnia, 
Pomieszkania kawalerskie. 
Pokój i kuchnia. Sklep wynaj- 
muje Zarząd realności Emila Berte- 
miliana Brajera, Brajerowska lv, 
w godzinach 9—1 i 3—6. 363 


O pomieszkanie le- 
tnie, umeblowane lub nie, od poło- 
wy czerwca do wynajęcia. Bliższa wia- 
domość w Adm. „Dz. Polskiego.* 369 
5 pokoi frontowych z przynależy- 

tościami, 20, Rynek, 1I. piętro, od 1. 
Lipca do wynajęcia, 367 


Cztery pokoje; przedpokój, kuchnia; 

Jeden pokój, przedpokój. Rynek 4. 
araz de wynajęcia 3 pokoje 
lnb 2 pokoje frontowe z kuchnią. 

Uliea św. Mikołaja 15. 365 


etnio mieszkanie w Snopko- 
wie, cztery pokoje z kuchnią. Uglą: 
dać można codziennie od 4. po p łudniu. 


 40ct. 


|. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef 
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Lekarz-dentysta A. STEIN, | 
dyplomowany na wszechniey wiedeńskiej, 
zamieszkały w Tarnopolu, w domu apte-. 
karza Jamrógiewicza, wykonuje wszystkie , 
operacje dentystyczne na Żądanie bez- 
boleśnie, przy znieczuleniu kokainą. Sztu- 
czne zęby i szczęki całe, oparte na ciśnie- 
niu powietrza, w najnowszy sposób ame- 
rykański. Plombuje zepsute zęby złotem, 

srebrem, cementem i t. d. 1503 


Łubin zoółł 
nasienie Świeże i pewne. 100 kilo 


czyli 1 korzec, wraz z workiem po 
7 złr. poleca 


J. BULSIEW ICZ, 


skład nasion w Bochni. 1224 


(śm wołów roboczych 


m?”odych, zaprzęgowych, oraz Buhaj 
młody, rasy Ayrschire, do rozpłodu zda- 
tny — z powodu zmiany miejsca gospo- 
darstwa są zaraz do sprzedania (z wyłą- 
czeniem pośredników) w Ķramanówce we 

dworze, poczta Pruchnik. 1515 


Miasteczko OLPISÓW 


rozpisuje konkurs na posadę lekarza 
miejskiego, z płucą roczną 300 złr. 
wolne pomieszkanie, i dochód za 
oględziny bydła na rzeź. 
Termin do 1. lipca 1889. 


Doktorowie medycyny mają pier- 
wszeństwo. 1497 


Pierwsza węgierska 


Fądryka tromien metalowych, 


istniejąca więcej niż lat 20, 
poleca się odsprzedaweom. 


Cenniki wraz z wzorami na 
ządanie franco, 


Zgłoszenia i listy należy zwracać 
wprost do fabryki w Debreczynie 
na Węgrzech pod firmą: „Metallsarg- 
fabrik* Debrecin. 1507 


C. k. koncesjonowane pierwsze 


BIURO 
wywiadowczo - komisowe 


Jana Lipińskiego 


obok szkoły gimnazjalnej w Stryju, 


zawiadamia Szan. P, T. Publiczność, że 
wypełnia wszelkie najrozmaitsze zlecenia 
jak najpunktualniej i najsumienniej pod 

ścisłą dyskrecją 9 


ZJ 


SPODNICE letnie kolorowe, STA- sprzedsje 
NICZKI letnie satynowe 


pero |PoE- ESR | Bo mod. JW |...  . 0... p Roy ne EA 


litra WINA STOŁOWEGO doskonałego czystego naturalnego 
oraz znakomite PIWO PILZNENSKIE o właściwej temperaturze na flaszki i szklanki 


najtaniej 


M. BEYER 


Handel MARIENBAD 
sukna i towarów wełnianych modnych Zakład leczniczy sławy światowej, z rzędu drugie największe miejsce kąpielowe 
pod firmą : w Austrji, położony o 628 m. nad poziom morza, otoczony zalesionemi górami, 


y w całkiem zacisznem położeniu. 

Źródła według ich chemicznego składu dzielą się na trzy kategorje: 1. Jako 
przedstawiciele zimnych wód soli glauberskiej sa źródła Ferdynanda i Krzyża, Leśne 
i Aleksandry. 2. Wody żelaziste: źródło Am:rożego (najbogatsze w żelazo źródło 
Jw Niemczech i Austuji) i Źródło Karoliny. 3. Wody ziemno-alkaliczne: źródło Rudolfa. 

W trzech wielkich eleganckich domach kąpielowych przygotowują się kąpiele 
błotne, żelaziate, parowe, suche i gorąco-powietrzne. Żimne żródła zawierająca sól 
glauberską są w składzie chemicznym i w skutkach całkiem analogiczna źródłom 
karlsbadzkim, i działają skutecznie jako „zimny Karlsbad“ przy słabości cukrowej 
podagrze, otyłości; dalej przy słabościach żołądka i kiszek, przy nadmiernej krwi- 
stości i przy zatłuszezeniu wątroby, kataralnej żółtaczce, kamieniu, zutkaniu utganów 
oddechowych (hemoroidy), przy zatłuszczeniu serca, emphysie płuc i chronicznym 
katarze bronehialnym, dalej przy różnorodnych słabościach organów moczowych, przy 
słabościach kobiecych, przedewszystkiem przy niepłodności i cierpieniach w laiach 
krytycznych. Te wody żelaziste, najsilniejsze w Niemezech i Ausirji w połączeniu 
z kąpielami stałowemi i błotnemi, ze względu 'na cudownie szezęśliwe położenie 
miejsca, przynoszą najdalej idące skutki wód żelazistych w ogóle (w przypadłościch 
braku kiwi, bladaczce itd.) Źródło Rudolia daje się zastosować przy chronicznych 
cierpieniach organów mocznych, szczególniej przy Pyolitis, chorobie nerek, chroni- 
„._leznym katarze pęcherza i wszędzie tam, gdzie silnie na wypróżnienie działać potrze- 
1395, ba. AE A U i Anie, poj leczeniu wypocinowem stawów, błony brzu- 
a sznej i miednicy (parametrium) jakoteż przy reumatyzmie stawowym, i w ogóle sła- 
| 238 Początek sezonu 20. Maja. E hotsi Ka e to najsilniojage; powsżechoia e belaca oida i 

h owe kąpiele eolankowe. — Nowo zbudowana kolumnada. 
Lekarz ordynujący Dr. ©. Sziembarth. „Urząd pocztowy, telegraficzny i celny, obficie zaopatrzona ezytelnia. Codzien- 
„Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny poreelanowe |nie różne koncerta i teatr. Kościół katolicki, ewangelicki i angielski (bywa także 
mazajkowe i metalowe, posadzki mozajkowe, sprowadzenie wody do wanien wedlejodprawiane nabożeństwo w rosyjskim i szwedzkim obrządku), synagoga. 
WAU! mne siły. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono park Czas trwania sezona od 1. maja de 30, września. 
o kilkadziesi orgó Ę A 
ąt morgów. Roczna frekwencja 140007 RR zc i około 12.000  przejezdnych. 


Pomieszkania z kompletnem urządzeniem hotelowem, od 50 et. do 1 złr. 20 et. l : i prze 
na dobę. Dla mniei zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 50 ct. dzien- PY obce wody mineralne są do nabycia, Zarząd zdrojowy zajmuje się rozsył- 


e Aż" k Aas } Sa, GA ód mineralnych, tudzież pastylek z tychż 4d li jowaj i 

nie, miesięcznie 12 złr. Źniżona cena jazdy pocztowej między Lwowem a Lubieniem|ę?,. PH pasty tychże sporządzanych soli zdrojowaj i mułu. 

R 0 eh od "it Jazdy p J między Sad voore E. Mendrochowicz, Wiktor Goldbaum, Prospekta darmo w urzę- 
Fiakier zakładowy z Gródka 40 ct. od osoby. PA A. 3 
W sezonie I. od 20. Maja do 20. Czerwca i III. od 20. Sierpnia, ceny pomie- Urząd miejski. 

szkań o 20'/, niższe. W tym czasie biedni opatrzeni świadectwami ubóstwa przez 

e. k. Starostwo uwierzytelnionemi otrzymają znaczne ulgi. 

Bliższych wyjaśnień udziela na żądanie Zarząd Zakładu zdrojowego. 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia 184! 


poleca welwety prążkowane i korty płócienne, 
„(Struek) do jazdy konnej, przewyższające co do trwałości 
1 wszystkie inne materje. Metr od 80 et. począwszy. 


Mk ES | 7 
LUBIEN 
ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY 


20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczerca. 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 


LT dl -— mia -- GOW MÓJ Jai 
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| Galicyjski Bank Kredytowy 
począwszy od dnia 19. Lutego 1889 r. 
wydaje 


JĄ »Asygnaty kasowe 


z 90 dniowem wypowiedzeniem. 


47 Asygnaty kasowe 


z 30 dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 59/, Asygnaty 
kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 


g) 
A 


Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu t w podróży. 


Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować . 


tylko 
PRAWDZIWY 
opatrzowy podpi- 
sem atramentem 
CZERWONYM 
jak obok na 
ARKUSZACH i na 
PUDEŁKACH. 


we wszyst- 
kich 
APTEKACH. 


SKŁAD GLÓWNY: 


| będą począwszy od dnia 15. Maja 1889 
= po h'l. 
Pador i 5 
0 ryżowy sposyalaie Lwów, dnia 11. Lutego 1889. 1015 k 
brskat Port Dyrekcja. Hg 


Przez OH="FAV, Fabrykanta Perfum 
PARTŹ, 9, Ulloa de la Paiz, 0, PARYŻ 


== 


KA MAGAZYN FABRYCZNY 


WE LWOWIE. 


i 


Poleca HANDEL KORZENNY i DELIKATESOW 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


Chorążczyzna L. 8. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem Zygmunta Hałaciiskiego. 


